
















kiem, nauczycielem  i uczniem, opiekunem  i podopiecznym  jest prowadzenie.  Jest 
to relacja zachodząca między dwoma podmiotami – pedagogiem i dzieckiem. 
 










Chciałbym,  aby  prawda przemawiała  do głębi  duszy  bez  zgiełku  słów  (To‐






cego  i podnoszącego  się. Wbrew powiedzeniu,  że prawda nas wyzwoli, nie‐




Niepodobna  jednak nie wspomnieć o prawdzie, za którą płaci  się  cu‐
dzym  lub własnym życiem: o prawdzie resocjalizacji,  jej półprawdach oraz 
zafałszowaniach.  Trzeba  powiedzieć  o  zbrodni  i  wybaczeniu  [L.  Pytka, 
Prawdy  i  półprawdy  o  resocjalizacji  nieletnich,  1996]. Wobec  grozy  związanej  
z  rozwojem  tzw. patologii  społecznej  i przestępczości  rozmaitego  rodzaju, 
upadkiem obyczajów,  coraz wyraźniej pojawiają  się opinie o konieczności 
zaostrzenia  sankcji  dla  zboczeńców  i  przestępców. Przy  okazji  za  jednym 
zamachem podaje się w wątpliwość sens i celowość utrzymywania praktyki 
resocjalizacyjnej wobec przestępców, alkoholików, narkomanów itp. Pojęcie 
resocjalizacji  zostało  na  dobre  wprowadzone  do  nauk  społecznych  
w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Można powiedzieć, że zinsty‐
tucjonalizowało  się wraz z powstaniem uniwersyteckiego  instytutu w 1972  r. 
(IPSiR) i wprowadzeniem tego pojęcia do języka prawniczego, nie tylko pe‐
dagogicznego.  Jednakże  nie  minęło  nawet  trzydzieści  lat,  gdy  jego  sens  
i  wewnętrzną  treść  zaczęto  podważać.  Nie  tyle  wykazywaniem  słabych 
wskaźników  realnej  resocjalizacji,  co w ogóle zakwestionowano  samą  ideę 






ra  w  sprawiedliwy  świat  leży  u  podstaw  cywilizowanych  społeczeństw. 
Bywa ona głównym kryterium oceny rozmaitych interakcji społecznych, te‐
go, na  co my  sami zasługujemy,  i  tego, na  co zasługują  inni  lub  co  im  się 
słusznie  należy.  Jednakże  w  toku  socjalizacji,  wychowania,  wchodzenia  
w role dorosłego, człowiek doświadcza rozmaitych niesprawiedliwości. I to 
stanowi zgrzyt w harmonijnym wrastaniu w kulturę. Młodzież wychowy‐
wana bywa w przekonaniu,  że podobnie  jak przyrodą,  tak  i  światem  spo‐
łecznym  rządzą  prawa,  a  nie  zmienni  i  kapryśni  ludzie.  Działanie  praw  
i  wymiaru  sprawiedliwości  powiązane  jest  z  przekonaniem  o  istnieniu 
sprawiedliwości merytokratycznej – każdemu według zasług, nie  tylko w po‐
zytywnym, ale i w sensie negatywnym. Im więcej zasług, tym więcej nagród  
i  satysfakcji.  Im więcej  złamanych praw  i  norm połamanych,  zlekceważo‐
nych,  tym  rozleglejsze  i dotkliwsze kary  spotykają  sprawcę. Wiadomo,  że 
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Student Niepełnosprawny. Szkice i Rozprawy 
sprawiedliwość,  w  obiektywnym,  jak  i  subiektywnym  sensie  bywa  dość 
płynna. Rozmaicie odzwierciedla się w  ludzkiej  świadomości. A  już szcze‐
gólnie  jej interpretacje odnajdujemy u tych, którzy z wymiarem sprawiedli‐
wości mieli do czynienia, a z moralnością nie mają nic wspólnego. Powinien  ist‐




owej wiary.  Przekonanie  o  niesprawiedliwości  świata  generuje w  następ‐







wym  świecie.  Ci,  co  wierzyli  w  resocjalizację,  okazują  się  być  naiwnymi 
optymistami, dalekimi od  realizmu  faktów: zbrodni, występku, społecznej, 




tykowana  jak  idea demokracji, rażąca swą złudnością  i naiwnością prospo‐
łeczną∙  
Resocjalizacja, a zwłaszcza wychowanie resocjalizujące, odbywa się na 






Mówiąc o  interdyscyplinarności  lub  transdyscyplinarności  resocjaliza‐
cji, reedukacji oraz modyfikacji zachowań ludzkich w skali mikro‐ i makro‐
społecznej,  przywołuje  się  cztery  konteksty:  biologiczny,  psychologiczny, 












tropologiczno‐filozoficznym  nazwiemy  socjokulturowym  albo  duchowym. 
Ujmuje on jednostkę ludzką w kategoriach transcendentalnych, transgresyj‐
nych, jako: homo creatora, osobę ludzką autonomiczną i wolną od prostych 
determinacji biopsychospołecznych, wykraczającą poza  to,  co dzieje  się  tu  
i teraz.  
Ten ostatni wymiar ma swe  reperkusje baśniowe, mityczne  i  religijne. 
Ukazuje człowieka jako istotę uduchowioną, stwarzającą własny, niepowta‐
rzalny  świat  idei, emocji  i znaczeń. O  świecie  tym piszą duchowni, mówią 
poeci,  śpiewają  bardowie.  To  swoista,  nieco  subiektywna  wirtualność,  
o wielkiej potędze ducha człowieczego z pogranicza wszechmocy  i bezradno‐
ści,  totalnej akceptacji bliźniego  i  jego całkowitego odrzucenia. Duchowość 
ta w  ostatnich  dziesięcioleciach  bywa mocno  nadwątlana  i  skorodowana 
przez  konkurencyjne,  ryzykowne  gry  komputerowe,  cyberświaty,  pułapki 
sieci internetowej itp.  
Każdy z tych czterech aspektów skomentuję tu pokrótce, zaczynając od 


















sophari  –  najpierw  żyć,  potem  filozofować.  Już  Petrycy  z  Pilzna  (wczesne 
Oświecenie) zalecał naukę higieny  jako niezbędną dla przyszłych adeptów 
rozmaitych  typów szkół. Rolę ciała doceniano  i współcześnie. Nauki pozy‐
tywne  typu  biologia,  socjobiologia,  neurobiologia,  neurofizjologia  są  dzie‐
dzinami wysoce wyspecjalizowanymi,  dostarczającymi  twardej wiedzy  co 
do mechanizmów  fizjologicznych  sterujących  ludzkim  zachowaniem.  Jed‐




podstawy uczenia  czy  zapamiętywania  i modyfikacji  zachowań  [patrz art. 
W.W.  Szczęsny,  Związki  neurobiologii  z  reedukacją  –  implikacje  dla  teorii  
i praktyki wychowania resocjalizującego, w: „Opieka – Wychowanie – Terapia”,  
nr 1‐2, 2005, s. 21‐27]. Szczególnie ważną rolę nauk biologicznych zauważa 




terapia  polegająca  na  podawaniu  tzw.  antagonistów  receptora  dopaminowego 
DJ czy metoda podawania rozmaitych środków działających na neuroprze‐
kaźniki. Efektem tego może być zmniejszenie poziomu przymusu brania lub 
picia. Takie pojęcia,  jak:  tolerancja na  substancję psychoaktywną, uzależ‐
nienie  się  od  niej  fizjologicznie  i  psychicznie,  zespół  abstynencyjny,  na 
trwale weszły  do  słownika  reedukacji  społecznej,  czyli  resocjalizacji  osób 
uzależnionych.  
Przez  analogię do uzależnień  typu  fizycznego, neurobiologia,  bioche‐
mia  i  medycyna  zainteresowane  bywają,  także  w  innego  rodzaju  nieko‐
rzystnych  zjawiskach, mających znamiona uzależnienia,  choćby  takich  jak: 
pracoholizm,  hazard,  seksoholizm, wypalenie  zawodowe  i  depresje  endo‐
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genne  itp. Resocjalizacja  jako sztuka  i praktyka reintegracji społecznej oraz 
odbudowy wewnętrznej,  psychicznej  i  duchowej  człowieka,  także  pozna‐
niem mechanizmów neurofizjologicznych (na które można wpływać gestem, 
symboliką, kulturą, treściami werbalnymi i pozawerbalnymi),  jest żywo za‐







niem,  przekształcaniem,  przechowywaniem  informacji  wyrażających  się  
w spostrzeżeniach, przekonaniach i sądach, wierzeniach, uznawanych war‐
tościach,  schematach  poznawczych. Zwykle mówiąc  o  psychice  człowieka 
mamy na myśli jego świadomość, samoświadomość, ale także i osobowość. 




wej  związanej  ze  strukturą  podmiotową  jednostki  ludzkiej  ja. W  obrębie 
osobowości daje się wyróżnić kilka podsystemów, tzn.: podsystem popędo‐




Struktura  i  dynamika  osobowości,  a  także  treści  i  form  świadomości 
człowieka są przedmiotem zainteresowania pedagogiki resocjalizacyjnej, in‐
żynierii  społecznej  i  wszelkich  innych  dyscyplin  zainteresowanych  prze‐
kształcaniem zachowań oraz ich doskonaleniem. 
Z  pedagogicznego  punktu widzenia, dla  potrzeb  resocjalizacji  istotne 
znaczenie  ma  także  geneza  poszczególnych  konstruktów  psychicznych 
choćby  takich,  jak:  schematy  poznawcze,  orientacje  wartościująco‐ 








wania,  o  których  traktują  tzw.  teorie  zachowania.  Nieprzypadkowo,  już  
w pierwszym podręczniku pedagogiki resocjalizacyjnej Psychologiczna teoria 
uczenia się, a raczej wybrane  jej wersje stały się podstawą formułowania za‐
leceń  metodycznych  na  bazie  określonych  założeń  ideologiczno‐aksjo‐ 
logicznych.  
Dotychczasowe rozważania uzasadniają stwierdzenie, że wychowanie resocja‐




jektować wychowawcze  oddziaływanie  resocjalizujące. Tak  zatem,  nie  tylko  teorie 
uczenia się, ale  i teorie aktywizowania się, czyli twórczej samodzielności człowieka 
traktujemy jako teoretyczną podstawę postulowanych tu oddziaływań reformujących 







Inspirowana  była  ówczesnymi,  bardzo  zróżnicowanymi  wewnętrznie 




oraz  socjologii dewiacji,  interakcjonizmu  społecznego  obowiązuje do dziś. 
Wychodząc z tych założeń, pisząc drugi w Polsce podręcznik pedagogiki re‐
socjalizacyjnej, przypomniałem, że prawdopodobieństwo wyuczenia się za‐
chowań  nieakceptowanych  społecznie wzrasta w miarę  kumulowania  się  
w życiu  jednostki niekorzystnych czynników biopsychicznych  i socjokultu‐
rowych. Nieprzystosowanie  pojawia  się w  interakcjach  z  innymi  osobami  
w  procesie  komunikacji  i  społecznego  uczenia  w  grupach  pierwotnych. 
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Społeczeństwo  to,  innymi  słowy,  system  wchodzących  w  interakcje 
podmiotów  ludzkich,  tworzących  liczne więzi, role społeczne oraz  instytu‐
cje. Społeczeństwo,  to nie  tylko zbiór egzemplarzy gatunku  ludzkiego, ale 
system powiązanych ze sobą relacji międzyludzkich – międzyinstytucjonal‐
nych, wewnątrzinstytucjonalnych.  Podstawowymi  pojęciami  tutaj  używa‐
nymi są: więź, grupa społeczna, warstwa, klasa.  Jednostka  ludzka, od sta‐




nieprzystosowania  społecznego  interesują: pojęcie  roli  społecznej  z  jednej 
strony oraz środowiska społecznego z drugiej, sprzyjającego lub niesprzy‐
jającego  socjalizacji. Uwewnętrznianie  oferowanych  przez  kulturę  danego 
społeczeństwa elementarnych wartości i norm to cel główny. Częstokroć, so‐
cjologiczny  punkt  widzenia  w  pedagogice  krytykowany  bywał  za  tzw.  
determinizm środowiskowy – streszczający się w formule dziecko jest pro‐
duktem własnego  środowiska,  jeśli  żyje w podkulturze przestępczej, auto‐
matycznie staje się dewiantem  społecznym, zmarginalizowanym  elementem 
przestępczym,  ludzkim  śmieciem bez  szans na awans,  sukces.  Jego  los zde‐
terminowany  jest położeniem społecznym, czyli statusem społeczno‐ekono‐ 
micznym  rodziny. Wiadomo,  że  są  to  daleko  idące  uproszczenia. Ale we 










w różnych wariantach dawnych  i obecnych  (choć od pojęć  tych się  już od‐
chodzi na rzecz innych) zakładają, że a) niezgodność postępowania z przyję‐
tymi  lub  narzuconymi  rolami  społecznymi,  b)  przejawianie  negatywnych 
ustosunkowań społecznych wobec aparatu władzy, zwłaszcza organów kon‐
troli społecznej ograniczających autonomię indywidualną  jednostki, prowa‐













B.  Suchodolski  tak  charakteryzował  tę orientację pedagogiczną: Pedagogika 
kultury wyrastała z opozycji do naturalistycznych teorii wychowania, sprowadzają‐
cych wychowanie  do  opieki  nad  biologiczno‐psychologicznym  rozwojem  jednostki  




wić  o  powstawaniu  osobowości  ludzkiej  [Podstawy  pedagogiki,  t.  II,  red.  
B. Suchodolski, 1966, PWN, s. 50].  
Pedagogika  resocjalizacyjna  wielorako  nawiązuje  do  pojęcia  kultury  
i  jej osobowościowych i społecznych korelatów. Samo wychowanie resocja‐
lizujące definiowane bywa przez odwołanie  się do  treści wzorców  i norm 
kulturowych. Uwewnętrznienie wartości społecznie akceptowanych, sprzy‐
jających optymalnemu rozwojowi człowieka, to istota personalizacji (perso‐
nalizowania)  jednostki ludzkiej, czyli  jej uczłowieczania. Wysycenie  jej struk‐
tur  poznawczych,  emocjonalnych,  zachowaniowych  treściami  kultury 
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ogólnoludzkiej,  narodowej,  lokalnej  (niekiedy  treściami  kontrkultury  lub 
podkultury) – to proces socjalizacji. Nieprzystosowanie społeczne z tej per‐
spektywy  to  porzucenie wzorców  kulturowych  na  rzecz  antywzorców,  to 
rodzaj  odszczepienia,  schizmy  społeczno‐kulturowej  zaburzającej  ład,  po‐
rządek prawny, moralny, obyczajowy.  
Te  przytoczone wyżej  cztery  konteksty:  biologiczny,  psychologiczny, 
społeczny  i  kulturowy  mają  swe  bardzo  rozlegle  reperkusje  historyczne  
w pedagogice ogólnej. Jednakże z każdym z nich ukształtował się określony 




odbiorca. Przy  czym  pierwszy  i  ostatni  człon  są  najważniejsze,  tj. wycho‐
wawca‐pedagog  jako  nadawca  komunikatów  i  dziecko  (nieletni)  jako  ich 
odbiorca.  




tywizowane  były  one  do  systemów  społecznych,  wierzeń,  przekonań 
politycznych, religijnych, ekonomicznych. A może  to koncepcje nabywania 
sprawności umysłowych  legły u podstaw odpowiednich organizacji ustro‐









czeniem  życiowym, mająca  odpowiednie  kwalifikacje  zawodowe  (kompe‐
tencje), moralno‐społeczne  do  nauczania  i  wychowania  powierzonych  jej 







wymiarową  samodzielność.  Innymi  słowy  rola  pedagoga  jest  okresowa, 
wspomagająca, służebna i w późniejszej fazie życia podopiecznego – zbęd‐
na. Przynajmniej tak sugerują wielcy nauczyciele i wychowawcy ludzkości. 
Każdy  z nas musi  odnaleźć w  sobie własnego pedagoga, nauczyciela,  su‐
mienie, kontrolę wewnętrzną, superego, czyli zinternalizować treści kultury, 
w obrębie której szedł ze swoim realnym, niekiedy symbolicznym nauczy‐
cielem. Proces  taki  nazwać można  identyfikacją, utożsamieniem  się  z  ide‐
ałem, wzorcem Mądrości, Świętości, Dobroci, Prawdy, Jedynej Drogi itd.  
Tradycyjnie  zakłada  się,  że  pedagog wie,  umie więcej,  działa  lepiej, 
sprawniej niż jego podopieczny. Jednakże bywa i tak, że uczeń przerasta mi‐
strza,  starego nauczyciela. Sam  staje  się nauczycielem, który niekoniecznie 
będzie kroczyć drogą już mu znaną, lecz poszukiwać będzie innej, może do‐
skonalszej,  lepszej drogi. Może wytyczy nową drogę. W  tych międzypoko‐
leniowych metamorfozach możliwa  jest  również zmiana  celów kształcenia  
i edukacji, a nie tylko dróg dojścia do nich. Może ten coraz nowocześniejszy 
pedagog nie wie, ku czemu zmierza, zwłaszcza wobec tylu alternatywnych 
kierunków  i  prądów  pedagogicznych?  Dokładnie  tak  jak  sugeruje  posta‐
wione tu pytanie – pedagog nie wie, ku czemu ostatecznie prowadzi – nawet 
gdy  jest to jedna owczarnia i jeden pasterz. Ważne, że gdzieś prowadzi. Mniej 
ważne ku czemu  i po co? Chodzi o  to, by gonić króliczka,  iść, ciągle  iść – bez 
końca ku przyszłości. A tej przecież nikt nie zna. Pedagog sam nie wie, dokąd 








A  to  z  kolei wiąże  się  z  odpowiedzialnością  powziętą  dobrowolnie  –  za 










odpowiednich,  adekwatnych  do  danego  przypadku  osobowości  wycho‐
wawców i nauczycieli?  
Zarysowuje  się więc  taka  opcja, wedle  której  pedagog ma  być  osobą  
wielowymiarową i wielopostaciową różnicującą sposoby i środki docierania 
do wychowanka – czyli chodzący nie  jedną, a wieloma drogami. Widoczne 
to  jest przede wszystkim w pedagogice  specjalnej, gdzie  stosuje  specjalne 










nizowania  wpływu  wychowawczego  na  wychowanka,  ma  być  przede 
wszystkim dobrym człowiekiem, w szerokim sensie tego słowa.  
2. Prowadzenie –  to  innymi słowy podążanie dobrowolne  lub wymu‐
szone.  Niekiedy  spacer,  przechadzka.  Drobny  nawet  namysł  nad  wielo‐
znacznością  pojęcia  prowadzenie  uzmysławia  niezwykłą wprost  pojemność 
historyczną  jego  rozumienia. Prowadzić  to  tyle,  co wodzić, a nawet uwodzić. 
Prowadzenie  to  także określony rodzaj zachowania, sposób bycia. Repertuar 
rozmaitych prowadzeń zawiera dość liczną grupę znaczeń: od wymuszonego 
ruchu  tzw. wodzikiem,  aż  do  samoprowadzenia  się  autoregulujących  się 
układów samodzielnych, czyli autonomów. Prowadzenie kogoś, czegoś, za‐
kłada  ruch,  przemieszczanie  się w  czasie  i w  przestrzeni  pod wpływem 







Prowadzenie  odbywa  się  zwykle  po  jakiejś  drodze,  po  jakimś  torze 
znanym, uprzednio  już wytyczonym, ścieżką uprzednio  już wydeptaną. Je‐
żeli  prowadzi  się  po  tak  zwanych  bezdrożach,  tzn.  nie  prowadzi  się,  ale 
idzie  na  oślep. Bezdroże  jest  często  synonimem  zbłąkania. Królujący  nam 
obecnie  postmodernizm  daje  obraz  świata  jako  bezdroża.  Postmodernizm 
jako propozycja prowadzi donikąd. Znać drogę to tyle, co być pewnym. Nie 
znać drogi to tyle, co pozostać bezradnym. Znać wiele dróg, to zadręczać się 
niepewnością,  którą  drogę  ostatecznie  wybierzemy.  Prowadzenie,  jak 
wspomniałem,  implikuje zatem pojęcie drogi  i prowadzonego, czyli dziec‐
ka. Prowadzenie obejmuje szerokie spektrum wpływania na ludzkie zacho‐
wania  –  od  łagodnej perswazji, poprzez dawanie przykładów  z własnego 






pedagogicznych. Prowadzenie  to  innymi  słowy wychowanie, czyli swoiste 
modelowanie  człowieka  zgodnie  z  zasadami  prakseologii,  gdzie  tworzy‐
wem  jest wychowanek, a  jego stwórcą wychowawca. Trwa to do momentu 





















wych,  inne  jego  partie  przejmują  i  rekompensują  lub  zastępują  funkcje 
uszkodzone.  System  nerwowy w  szczególności  jest  skomplikowaną drogą 
przewodzenia impulsów. Jest swoistą siecią splątanych i złączonych dendry‐
tami  synaps.  Ta  wielość  dróg  ostatecznie  ma  realizować  jednak  zadanie 
podstawowe, jakim jest kontrola otoczenia przez system, a także utrzymanie 
się systemu przy życiu.  
4.  Dziecko  –  młody  egzemplarz  gatunku  ludzkiego,  nie  w  pełni 
ukształtowany w sensie  fizycznym  i psychicznym, nieletni, małoletni, mło‐
dociany – oto formalne określenie dzieci i młodzieży. Pojęcie dziecka i dzie‐
ciństwa wyewoluowało się  już dawno.  Interesująco pisze o  tym B. Smoliń‐
ska‐Theiss w artykule Dziecinstwo w Polsce – przywołując rozmaite wymiary  
i znaczenia dzieciństwa w ujęciu historycznym, a przede wszystkim ukazu‐


















nemu. Współczesne  dzieci  zasadniczo  różnią  się  od  swych  rówieśników 
sprzed 20 czy 40 lat. Zawsze istniały nastoletnie ofiary przestępstw, ale i na‐
stoletni zbrodniarze, nastoletnie matki z niechcianym macierzyństwem, na‐
stoletnie  prostytutki. Współczesny  teenager  to  nastolatek  globalny  – dobrze 
posługujący  się  komputerem,  Internetem,  łatwo  komunikujący  się,  żyjący 
wytworami kultury popularnej – komputerowy próżniak bez głębszych za‐
interesowań,  odmawiający współpracy. Wartości,  które mu  są  oferowane 
przez  świat dorosłych, uznaje za zbyt prozaiczne, banalne. Ma swoją pop‐
kulturę  lub  podkulturę  hip‐hopową.  Tradycyjny  pedagog  wobec  takiego 
dziecka  staje  się bezradny. Oferta pedagogiczna przygotowana przez  świat 
dorosłych nie trafia do niego.  
Wymagana  jest  zmiana  podejścia.  Pedagog  nie  jest  żadnym  pasem 
transmisyjnym istotnych wartości kulturowych. Z kolei dziecko nie jest czy‐




skonstruować  swoją  tożsamość  lub  zrekonstruować  swą nadwrażliwą  toż‐
samość osobową w przypadku nieprzystosowania społecznego.  
Powstała dzisiaj nowa kategoria młodzieży zwana pokoleniem  odwró‐
conych  pleców  albo  tzw.  slackersów  –  próżniaków  odmawiających  jakiego‐




myślnych  egzystencjalnych  idiotów,  biernych  uczestników  popkultury,  
w której brutalność, wulgarny żart graniczą ze świętością i powagą.  
Pedagogika  resocjalizacyjna  świadoma  istniejącego  stanu  rzeczy,  ko‐
rzystając z dorobku współczesnych nauk, takich jak: antropologia filozoficz‐
na,  teleologia, psychologia  społeczna,  socjologia dewiacji, pedagogika  spe‐











Przytoczone  formuły  pokazują,  że  najważniejszą  relacją  zachodzącą 
między wychowawcą  i wychowankiem,  nauczycielem  i  uczniem,  opieku‐
nem  i podopiecznym  jest prowadzenie.  Jest  to  relacja  zachodząca między 















stwo  czy patologię danej  jednostki  lub grupy  społecznej,  rozmaicie będzie 
się definiować poziomy i zakresy tzw. wychowania resocjalizującego.  
Nie wchodząc  tu w  rozróżnienia  szczegółowe, wszak  resocjalizacja  to 




cyjna  [APS,  2006]  przedstawiłem  trzy modele  resocjalizacji:  behawioralny, 
interakcyjny  oraz  wielodyscyplinarny  (transdyscyplinowy).  Obecnie  (dzi‐
siaj) pragnę pokazać, że w sensie teoretycznym istnieje wiele modeli i pomy‐
słów  resocjalizowania  dzieci, młodzieży  i  dorosłych.  Pisałem  o  tym wielo‐
















2. Resocjalizacja  –  jako  zmiana  społecznej  przynależności  przez  od‐
rzucenie  ról  podkulturowych  obciążonych  stygmatem  przestępcy,  dewianta, 
kryminalisty. Ten rodzaj resocjalizowania nazwać można procesem aktywne‐
go wygaszania motywacji i zachowań antyspołecznych. W miejsce ról defek‐
tywnych  wbudowuje  się  nową  tożsamość  społeczną,  definiowaną  przez 
bardziej konstruktywne scenariusze ról społecznie akceptowanych.  
3. Resocjalizacja –  jako przebudowa emocjonalna nieprzystosowane‐
go, bezradnego wyrzutka,  odpadu  życia  społecznego, który nawet  sam z  sobą 
poradzić sobie nie może. Resocjalizacja tak rozumiana obejmuje przejście od 
uczuć  i stanów negatywnych, sprzyjających  łamaniu norm społecznych, do 
stanów  pozytywnych  na  gruncie  empatii,  przywiązania,  poszanowania 
bliźniego, prospołeczności i sympatii międzyludzkiej.  
Można  powiedzieć  o  swoistej  symetrii między  negatywnymi,  kłopo‐
tliwymi emocjami, takimi  jak: zawiść, zazdrość, wstręt, dyskryminacja, po‐
garda, nienawiść,  zażenowanie, agresja, wściekłość  itp., a emocjami pozy‐




4.  Resocjalizacja  –  jako  wrastanie  w  kulturę  zaspokajania  potrzeb 
pierwszego  i drugiego  rzędu  zgodnie  ze  standardami  obyczajowymi, mo‐





łecznie  akceptowany. Natomiast  potrzeby wyższego  rzędu,  np.  transcen‐
dencji czy transgresji, realizowali w sposób niedopuszczalny, nieludzki. Ten 




5.  Resocjalizacja  –  jako  kształtowanie  prawidłowych  postaw  społecz‐














go  jako układ postaw Czesław Czapów zbudował  typologię  i metodyki wy‐
chowania resocjalizującego, która do dziś wydaje się aktualna. Co więcej, jego 
pomysły  systematyzujące mogą  być przeniesione do  innych,  omawianych  tu 
modeli resocjalizacji.  
6. Resocjalizacja wielowymiarowa (transdyscyplinowa) – pojmowana jest 
jako  system  oddziaływań  sprzężonych  ze  sobą  klas  działań. Obejmują  one 
rozmaite poziomy rzeczywistości wychowawczej, począwszy od poziomu be‐
hawioralnego, poprzez zaspokojenie potrzeb, wdrażanie do pełnienia określo‐
nych  ról  społecznych  oraz przez ukształtowanie  szeregu pozytywnie  ocenia‐
nych  sposobów  myślenia  i  odczuwania  składających  się  na  dobrze 
zintegrowany układ postaw. Czyni  to  jednostkę odporną na sytuacje pokusy, 

























łalność  rzemieślniczą,  artystyczną,  literacką,  muzyczną,  twórczą.  Chodzi  tu  















9.  Resocjalizacja  –  jako  reintegracja  społeczna  jednostki  przez  rekon‐
strukcję  jej własnej  tożsamości osobowej  (indywidualnej)  i społecznej. To od‐
miana przemiany wewnętrznej  człowieka przez  zmianę  składników  i  funkcji 
struktur poznawczych (kognitywnych i emocjonalnych preferencji), związanych 
z  obrazem  siebie  i  swego miejsca w  świecie.  Podstawą  takiej  transformacji 
wewnętrznej może być dialog  i  tzw. dialogiczność,  tj. otwarcie się na  Innego, 












łecznego  funkcjonowania, pozwalające  osiągać  coraz dojrzalszą postać  siebie. 
Wspominam o tym charakteryzując trajektorię cierpienia i jej dziewięć etapów 
wyodrębnionych przez badaczy biografii  ludzkich  [podrozdział: Społeczna  od‐
mienność źródłem cierpienia w: L. Pytka, Pedagogika resocjalizacyjna, s. 67 i dalsze, 
2006  r., APS]. Ta odmiana  resocjalizacji  zwraca uwagę na  trud  transformacji 
wewnętrznej i towarzyszące mu cierpienie. To nie tylko dlatego, że ten rodzaj 
resocjalizowania wiąże  się  ze  stosowaniem  kar  –  a  ściślej  kary  pozbawienia 
wolności, ale dlatego, że wiąże się to z postrzeganiem warunków życia jako ka‐




stując  różne  pomysły  psychospołeczne,  kryminologiczne,  penitencjarne  oraz 
teologiczne.  
Nie ma i chyba nie będzie jednej scalającej, całościowej teorii, która pozwo‐
liłaby zunifikować wiedzę o resocjalizacji. 
